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Na te tygodnie czeka się z utęsknieniem. Nareszcie pełna swoboda! 
Dni nie dzielone na godziny szkolnym dzwonkiem. Pełen „luz”'! Gdzie 
Was powiodą wakacyjne ścieżki? 

Jednym marzą się góry, innym pola i lasy, jeziora lub morze. Plany nie 
zawsze uda się zrealizować, ale jedno jest pewne: nie będzie przyśpie- 
szonego bicia serca z powodu nadciągającej klasówki 

Niektórzy pojadą na kolonie, otóz harcerski, innych przygarnia rodzina 
mieszkająca na wsi. Wielu będzie pomagać w gospodarstwie swoich ro- 
dziców lub krewnych. Wszędzie może być ciekawie, jeśli oczy są szeroko 
otwarte na świat 

Pierwsza praca pokaże, jak smakuje zapracowany chleb i z jakim na- 
mysłem wydaje się wówczas pieniądze. Pierwszy pobyt na kolonii — jak 
żyje się w dużej grupie 


Wakacyjne ścieżki — tak tytułujcie reportaże z wakacji: z pobytu 
na wsi — ze znanej miejscowości turystycznej, z kolonii, z OHP, z długiej 
podróży pociągiem. 

Liga Reporterów jak zwykle będzie drukować najciekawsze prace. Na- 
leży pisać je czytelnie, zaznaczając na kopercie: LR Wakacyjne ścieżki, 
red. „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa. 


GAZETA OLATKOW 


Nr77 87-06-30 Cena 15zł 


WiT-ek 6 WiIT-ek 


Miłośników sportu i nie tylko zapraszamy na strony 4 i 5 do obejrzenia 
zmagań młodych kolarzy w Wyścigu Pokoju Pionierów i Harcerzy. 

Fot. J. Łopuszyński 

Szef 

Ligi Reporterów 


Już rusza? 


WIT-ek, czyli Wakacyjny Informa- 
tor Turystyczny. 

WIT-ek — Twoja agencja informa- 
cyjna! 

WIT-ek rusza na wakacyjne szla- 
ki. Kto pomoże WIT-kowi? Kto za- 
proponuje najciekawszą trasę? Kto 
potrafi zareklamować swoją miej- 
scowość, swój region? 

WIT-ek czeka na wakacyjne listy. 
WIT-ek zaprasza wszystkich tury- 
stów, włóczęgów,  wagabundów, 
harcerzy i zupełnie zwykłych węd- 
rowników do  współredagowania 
Wakacyjnego Informatora Turystycz- 
nego. 

Ciekawe informacje i zdjęcia 
znajdą się w „Świecie Młodych" a 
autorzy dostaną prezenty: sprzęt tu- 
rystyczny, przewodniki, mapy. 

Hej, hej! W drogę! 


WIT-ek 


© Zawsze w środy o godzinie 
9.00 w I programie TVP wakacyjny 
magazyn harcerzy „KRĄG” a w nim 
m.in. Wakacyjna Akademia Ruchu 
(są za to punkty!) i inne propozycje 
dla zastępów NAL 

e Codziennie od poniedziałku do 
piątku o godzinie 7.55 do 8.50, a w 
soboty od 8.10 do 8.50 Rozgłośnia 
Harcerska a w niej audycja „HALO, 
WAKACJE" (pr. IV PR). 

Zorganizujcie nasłuchy — będą 
ważne komunikaty. O 15.50 do 16.00 
codzienny magazyn informacyjny „Z 
dziś". 

© W kioskach „Ruchu” i hufcach 
ZHP specjalne NAL-owskie wydanie 
„Świata Młodych” — vademecum 
tegorocznego Lata NAL! 


NE E 
Słońce potoczyło się 
pod nasz dom. | 
Oparte « o parapet ł 
filuternie mruży to swoje | 
największe 
na świecie oko 
i woła do mnie: 

— Podejdź bliżej 

posypię cię jeszcze Slotym proszkiem 
i może napiszesz 

wiersz 


— samemu nudno, samemu żle. W gromadzie weselej, bezpieczniej, cieka Ą 
wiej 
— Mieszkacie na jednym podwórku, lubicie ze sobą przebywać, los Was 
zbliżył — po prostu przyszło Wam spędzać wakacje w jednej miejscowości 

— Jest was przynajmniej trzech, trzy, troje — a może znacznie więcej 

— Chcecie się razem bawić, poznać coś nowego, zrobic coś pozytecznego 


proponujemy: stwórzcie zastęp NAL 


AB 
—- w kioskach ,„„Ruchu'”” 


— w komendach Hufców 
są propozycje dla zastępów Nieobozowej Akcji Letniej! 


"Przemek Wojtasik 
Bydgoszcz 


PROGRAM Mikroprocesor: | POZNAJEMY KOMPUTERY 
OTO POPDWÓRZE (KLISZA 2) 8088. z 
Ora PŁor Częstotliwość zega- b) 
(cd) POCZĄTEK PRAIO 40 POWTARZ 7(SZTAGETA aeRzóD 131 | ra: 4.77 MHz. X p R = S S 1 6 
- En Pamięć RAM: 
W poprzednim odcinku przygo- PŁOT 256-640 KB. UWAGI: 
towaliśmy się do ułożenia pro- Pamięć ROM: 12 KB k 5 
r 3 . omputer domowy zgodny z IBM PC 
gramu rysującego podwórze z ODSTĘP OTO SZTACHETA Monitor: graficzny >  zEżnEczenierń: Owe do zabaw 
płotem i psią budą. Na początku z: A (kolorowy). jak i do prac biurowych lub inżynier- 
zastanowiliśmy się jak będzie BUDA NAPRZÓD 15 LEWO 90 Tryby wyświetlania: skich. 
wyglądał rysunek i jakie proce- weź 640 x 200  dwubarwny, 
dury będą nam potrzebne. Mię- JUZ ZOD 60 LEWO 30 320 x 200 czterobarwny 


dzy innymi nauczyliśmy się ryso- 
wać koło. Tak naprawdę to anali- 
zując zadanie zaczęliśmy ukła- 
dać algorytm — i tak zawsze po- 
winieneś rozpoczynać swoją pra- 
cę nad programem. Najpierw za- 
stanaiasz się co chcesz uzy- 
skać, a potem dzielisz zadanie 
na części, starając się rozwiązy- 
wać każdą z osobna, podobnie 
jak i całe zadanie, czyli jeśli 
zajdzie konieczność znów po- 
dzielić na jeszcze mniejsze 
części itd. 
Napiszmy program główny. 


Oczywiście, gdybyś teraz spró- 
bował uruchomić ten program, 
żaden rysunek nie ukazałby się 
na ekranie. Pojawiłby się tylko 
komunikat. Najpierw trzeba zde- 
finiować nazwy 'w nim występu- 
jące. Procedura POCZĄTEK 
ustawia żółwia w miejscu, w któ- 
rym ma rozpocząć rysowanie 

, płotu, zatem dobrze by było naj- 
pierw zdefiniować płot. Ponie- 
waż raz już to robiliśmy nie bę- 
dę tego komentował, zamieszczę 
tylko odpowiednio dopasowane 
(wymiarami) do naszego progra- 
mu procedury PŁOT i SZTACHE- 
TA. 


NAPRZÓD 15 LEWO 120 
NAPRZÓD A LEWO 30 
NAPRZOD 60. LEWO 70 


guz R 

Możesz już narysować płot. 
Teraz pora zastanowić się gdzie 
należy ten płot „postawić” czyli 
zdefiniować procedurę POCZĄ- 
TEK. Tutaj istnieje wielka dowol- 
ność — każdy może rysować 


(standard IBM), 
256x212 przy 256 ko- 
lorach, 512x212 przy 
16 kolorach. Sprzęgi 
(interface): równoległy 
drukarki, wejście 
myszkt lub pióra 
świetlnego, joystic, 
wyjście fonii. Pamięć 
zewnętrzna: dyskietki 5 
1/4. Przeznaczenie: 

półprofesjonalny kom- 
puter domowy. Opro- 
gramowanie: system 
operacyjny: MS DOS, 
całe oprogramowanie 


dla komputera IBM PC. KO ZO Ś 


, 4 


u 


$ 


Tak postawione pytanie sondy LR 
pozwoliło na odpowiedzi tym, którzy w 
realistyczny sposób oceniają swojo 
możliwości. Jak można było przewi- 
dzieć, ich „bankierami' są przede 
wszystkim rodzice. Niekiedy niezwykle 
hojni... Zwłaszcza kwoty wykładane 
przez nich na kolonijne przyjemności 
wydają się zbyt wysokie! lleż to lodów i 
ciastek można zjeść za parę tysięcy 
złotych, ile niepotrzebnych i nie zawsze 
z dobrym gustem produkowanych „pa- 
miątek'" można kupić... 

Spora grupa zabierających głos oka- 

' zała się przedsiębiorcza i zaradna, 
przysparzając sobie grosza gromadze- 


niem i sprzedażą tak zwanych surow= 
ców wtórnych. > 

Mniej liczni zarabiają podczas lata 
pracując na plantacjach truskawok itp. 

Najbardziej oszczędni | rozumiejący 
wartość pracy | pieniędzy to mioszkań- 
cy wsi, dzieci rolników. 

Serdecznie ich pozdrawiam! 

Prawie wszystkich stać na marzenia. 
To bardzo cenna wartość. Życie boz 
marzeń, bez celu nawet na najbliższe 
miesiące stałoby się szare | smutne, 
monotonne, mało ciekawe. 

Dziś ostatnie wypowiedzi na temat 
„Na co nas stać?” Wszystkim, którzy 
zabrali głos w naszej sondzie dziękuję 


za nadosłano listy, Na zakończonie 
oczywiście to, na co wlolu czaka: lista 
nazwisk autorów prac nagrodzonych. 
Nagrody — to wartońciowo książki. 
Gratuluję! 

Na plorwszoj stronio gnzoty znajdzio- 
clo wakacyjny tomat Ligi Roportorów. 
Zapraszam. 

Szot 
Ligi Reporterów 


P.S. Książki zostaną wysłane pocztą, 
proszę o potwierdzenie odbioru prze- 
syłki. 


NAGRODY 
OTRZYMUJĄ: 


1) Anita Rydz, Bytom; 2) Przemysław 
Rosikoń, Chorzów, 3) Adam Niewia- 
domski, Łódź; 4) Katarzyna Pietras, Pu- 


że 


PR 


"Kinga Wojciechowsi 


lawy, 5) Anna Matusiak, Wirginki; 6) 
Marlusz Ponder, Dlugopole Górne; 7) 
Mnqdal Kosmala, Wrocław; 8) Mal- 
gorznta Pietrzak, Plock; 9) Bartosz Hoj- 


ka, Piokary Śl. 5, 10) Agnieszka Kotliń-, 


ska, Miodniki, 11) Stanisław Osadziń- 
ski, Babica; 12) Jolanta Czechowicz, 
Blachownia; 13) Dorota Konopka, Ja- 
slonica Rosiolna; 14) Lucyna Orzeszka, 
Robakowo; 15) Plotr Kula, Bodzin, 16) 
Boata Zmarlak, Skalbmiorz, 17) Tomasz 
Szychownaki, Gdańsk-Oliwa; 18) Aneta 
Szczecina, Wroclaw, 19) Maciej Surdyk, 
Połajewo; 20) Urszula Borchot, Poryte 
Wł; 21) Katarzyna Dolata, Toruń; 22) 
„Chrlasie”, Sojny; 23) Jacek Jaskowski, 
Biała Podl.; 24) Andrzej Łochina, Pólko; 
25) Grzegorz Mikutol, Kądzierzyn Koż- 
le; 26) Katarzyna Drozd, Elbląg, 27) 
Grzegorz Szymborski, Wałbrzych, 28) 
Ostrów Wlkp., 
29) Krystyna Kubiczek, Bielsko-Biała; 
30) Kinga Goc, Kraków. 


XVII Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski „Świata Młodych" i „Trommla” (NRD) 


40 dni 


_ Zaczynamy już 1 tipca. Kończymy 9 
sierpnia. Nasz turniej, jego faza elimi- 
" nacyjna, trwać będzie zatem aż 40 dni. 
Nie ulega więc wątpliwości, że jest to 
jeden z najdłuższych turniejów na 
świecie. Organizujemy go wspólnie z 
Główną Kwaterą ZHP po raz siedemna- 
sty. Cieszy nas popularność imprezy. 
Każdego roku przystępuje do niej 
"120-140 drużyn. Najczęściej z małych 
miejscowości, a uczestnikami są chłop- 
cy, którzy podczas wakacji nie wyjeż- 
dżają na obozy i kolonie. Dzięki turnie- 
jowi mogą oni ciekawie spędzić wolny 
czas, doskonalić swoje umiejętności 
piłkarskie, rywalizować o awans do 
grona najlepszych zespołów, a następ- 
nie do rozgrywek międzynarodowych. 


Podobna impreza rozpoczyna się też. 


w NRD. Tamtejsza gazeta pionierów, 
„Trommel”, ogłosiła na swoich łamach 
identyczny regulamin. Zwycięzca tur- 
nieju u naszych zachodnich sąsiadów 


spotka się dwukrotnie z liderem rozgry- - 


wek „Świata Młodych”. Pierwszy mecz 
odbędzie się w Polsce, rewanż w NRD. 

Dziś zapraszamy do udziału w elimi- 
nacjach. Zapoznajcie się dokładnie z 
zamieszczonym regulaminem rozgry- 
wek. Jest on niezwykle prosty. Wynika 
z niego jasno, że do turnieju może 
przystąpić każda drużyna. Właściwie 
niekonieczne są tu specjalne boiska 
piłkarskie, sędziowie, trenerzy. Do eli- 
minacji wystarczy kawałek placu i do- 
wolny rywal (on nie musi uczestniczyć 


futbolowych 


w imprezie „„ŚM'') — drużyna z sąsied- 
niej ulicy, wsi, z pobliskiej kolonii lub 
pobliskiego obozu. Pamiętajmy jednak 
o tym, że każdy mecz powinien odby- 
wać się zgodnie z przepisami Polskie- 
go Związku Piłki Nożnej. Na boisku nie 
mogą mieć miejsca wydarzenia mające 
mało wspólnego ze sportem, np. złośli- 
we faule i sprzeczki. Wszystkim (orga- 
nizatorom i uczestnikom) satysfakcję 
przyniosą jedynie pojedynki rozgrywa- 
ne w myśl zasady fair-play... Przypomi- 
namy raz jeszcze, że o ewentualnym 


"awansie do finału krajowego nie decy- 


duje ilość odniesionych w eliminacjach 
zwycięstw. 

Mamy jeszcze jedną prośbę do 
uczestników turnieju. Chcemy, aby pi- 
sali oni do nas, informowali na bieżąco 
o swoich radościach i kłopotach. Posta- 
ramy się odpowiedzieć na każdy list 
bezpośrednio lub na łamach gazety. 
Czekamy też na zaproszenia do obej- 
rzenia meczów. Zobaczymy jąk grają 
turniejowe zespoły, a sprawozdania z 
pojedynków zamieścimy w „ŚM”. Ko- 
respondencję kierować należy pod ad- 
resem: „Świat Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem 
na kopercie „Turniej”. 

A zatem, na boiska! Życzymy wielu 
emocji, sukcesów i awansu do dalszej 
fazy rozgrywek. Do zobaczenia na... fi- 
nale krajowym 


KOMITET ORGANIZACYJNY 


1. Organizatorem imprezy jest Główna 
Kwatera ZHP, Komenda Chorągwi ZHP oraz 
redakcja „Świata Młodych”. 

2. W turnieju może wziąć udzial każda 
drużyna składająca się z chłopców, którzy 
w czasie wakacji przebywają w jednej 
miejscowości. W turnieju mogą uczestni- 
czyć tylko zawodnicy urodzeni w 1972 roku 
i młodsi. 

3. Turniej trwa od 1 lipca do 9 sierpnia br. 
(włącznie). Każda drużyna rozgrywa spotka- 
nie z co najmniej trzema innymi zespołami, 
niekoniecznie biorącymi udział w naszej 
imprezie. Zespoły przeciwne mogą być z tej 
samej miejscowości lub innej. 

4. Zgłoszeń do turnieju nie przyjmujemy, 
Wymagany jest wykaz rozegranych spot- 
kań, który należy przesłać po zakończeniu 
eliminacji. 

5. W jednym dniu zespół rozgrywa najwy- 
żej dwa mecze. Czas ich trwania nie może 
być dłuższy niż 2 x 35 minut plus przerwa. 
6. W turnieju obowiązują następujące za- 
sady: 

a) drużyny liczą 7—11 zawodników plus re- 
zerwowi; 

b) można grać na boiskach małych, np. do 
piłki ręcznej; 

©) poszczególnych spotkań nie musi prowa- 
dzić sędzia piłkarski; ; 
d) o awansie do finału krajowego nie decy- 
dują wyniki poszczególnych meczów. 

7. Wszystkie mecze odbywają się według 
regulaminu Polskiego Związku Piłki Nożnej. 
8. Zespół, który rozgrywał eliminacyjne 
spotkania w składzie mniejszym niż 11 gra- 
czy, a zakwalifikowany zostanie do finału 
krajowego, winien uzupełnić swój skład o 
brakującą liczbę zawodników. 

9. Aby drużyna mogła ubiegać się o prawo 
startu w finale krajowym, musi spełnić na- 
stępujące warunki: 


a) do dnia 9 sierpnia (włącznie) rozegrać 
możliwie największą liczbę meczów. elimi- 
nacyjnych (patrz punkt 5 regulaminu); 

b) mieć zapis (najlepiej w specjalnym ze- 
szycie) spotkań, sporządzony według zamie- 
szczonego wzoru, z potwierdzeniem (w for- 


mie pieczątki szkoły, sołtysa, gminy, kómite- - 


REGULAMIN 
XVII TURNIEJU 


tu blokowego lub innej instytucji i podpisu 
osoby dorosłej), że mecz rozegrano zgodnie 
z regulaminem imprezy; 

€) najpóźniej do dnia 12 sierpnia br. (de- 
cyduje data stempla pocztowego) wysłać 
wykaz pod adresem: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopi- 
skiem na kopercie „Turniej”. » 

10. W rozgrywkach finałowych na szczi 

lu krajowym — 22-23 sierpnia w Kole 


* (woj. konińskie) — wezmą udział cztery 


zespoły wyłonione drogą losowania spoś- 
ród dwudziestu drużyn, które rozegrały 
największą liczbę meczów_ (bez względu 
na ich rezultaty). Członkowie tych zespo- 
łów muszą mieć aktualne zaświadczenia 
lekarskie, zezwalające na udział w roz- 
grywkach piłkarskich. 

11. Redakcja „Świata Młodych” nie wyzna- 
cza drużynom zespołów przeciwnych, ani 
też nie wysyła sprzętu sportowego. 

12. Zwycięski zespół rozgrywek finałowych 
otrzyma puchar „Świata Młodych”, tytuł 
Mistrza Turnieju i uzyska prawo reprezen- 
towania Polski w finale międzynarodowym. 
Wszystkie zespoły finału wyróżnione zosta- 
ną pucharami oraz dyplomami. 

13. Koszty związane z przejazdami na fi- 
nał krajowy i z pobytem pokrywają organi- 
zatorzy turnieju. To samo dotyczy imprez 
międzynarodowych. 


14. Finał międzynarodowy, w którym udział - 


wezmą drużyny z NRD i Polski, rozegrany 
zostanie w Polsce i na terenie NRD. Miejsca 
i terminy zostańą podane po zawodach 
krajowych. 


Karta rozegranych spotkań na stronie 6. 


_cd. ze str. 1 


płot gdzie chce — jednak za- 
wsze musi pamiętać o tym, że 
następne zlecenie to rysowanie 
płotu i trzeba zadbać, aby nie 
został narysowany do góry no- 
gami lub pionowo. Ja, aby nie 
zgubić się, staram się, żeby 
żółw po każdej procedurze był 
zwrócony do góry — tak też po- 
stąpiłem i w tym przypadku. To 
jeszcze nie wszystkie nowości. 
Jeśli chcemy rozpocząć rysowa- 
nie od jakiegoś miejsca należy 
przesunąć tam żółwia. Gdy zro- 
bimy to tak jak do tej pory, to 
powstanie kreska łącząca środek 
ekranu — miejsce, z którego 
żółw rozpoczyna swoją wędrów- 
kę. — i ten wybrany punkt. Co 
byś zrobił rysując ołówkiem? 
Podniósłbyś go! Żółw może zro- 
_ bić to samo. Rozkaz, dzięki któ- 
lu' uzyskamy taki efekt, to 
Jest ty skrót od słowa 
ieś'. Rozkaz przeciwny 
azujący opuszczenie pió- 
tak: OPU i jest to 


skrót od słowa „opuść”. Tak 
więc na początku procedury na- 
kazuję podniesienie ołówka, a 
na końcu opuszczenie. 


Gotowi jesteśmy wywołać pro- 
cedurę PŁOT. 

Po narysowaniu naszego ogro- 
dzenia trzeba przesunąć żółwia 
na miejsce, w którym rozpocz- 
niemy 'rysowanie psiej budy. Za- 
nim ułożymy tę procedurę nale- 
ży napisać procedurę rysującą 
budę. Taka kolejność wynika z 
potrzeby dopasowania odstępu 
dó wymiarów psiego domku | 
sposobu jego rysowania: 


Z tym ostatnim problemem po- 
stąpimy analogicznie jak i z ca- 
łym zadaniem: podzielimy go na 
mniejsze części. Rysunek powi- 
nien składać się z kwadratu, 
trójkąta i koła. A oto moja propo- 
zycja tej procedury: 


Właściwie tak napisana proce- 
dura „mówi sama za siebie” i 
nie potrzeba wiele wyjaśnień. 
Procedura KWADRAT — rysuje 
kwadrat, KOŁO — rysuje koło, 
TRÓJKĄT — trójkąt. Procedury 
PRZES1 i PRZES2 powodują od- 
powiednie .przebunięcie żółwia, 
przygotowując go do narysowa- 
nia następnego elementu. Oczy- 
wiście musimy te wszystkie pro- 
cedury zdefiniować sami. Ponie- 
waż już raz to robiliśmy, nie po- 
wiqno to stanowić dla nas ża- 


dnego problemu, poza — być 
może — dopasowaniem wymia- 
rów figur; * 


PSZ) 


Czy istnieje 
prawdziwa przyjaźń? 


Wielu nastolatków zadaja sobie 
takie pytanio, Czy la przyjaźń jest? 
Taki Na powno jesli Tylko frzeba 
jej poszukać. Każdy znajdzie, jeśli 
będzie szukał. 

Sama jeszcze trzy lata temu nie 
wierzyłam w przyjaźń. Nio miałam 
koleżanki, z którą mogłabym 
szczerze porozmawiać, | oto dzię- 
ki pośrednictwu „Świata Młodych” 
wszystko się zmieniło. W „KP” w 
1984 r., chyba na początku wiosny 
ukazał się adres dziewczyny, do 
której napisałam, bo miała prawie 
takie same zainteresowania jak ja. 
Obecnie jest moją najlepszą przy- 
jaciółką, chociaż mieszka około 
400 km ode mnie. 

W tym roku mam się z nią spot- 
kać. Agnieszka (moja przyjaciół- 
ka), choć jest starsza o rok nie od- 
rzuciła mnie. Nigdy nie znałam ta- 
kiej dziewczynki jak ona. Moim 
zdaniem jest cudowna, jeszcze 
nigdy mnie nie zawiodła, mogę na 
niej polegać. Kocham ją jak star- 
szą siostrę. 

Wszyscy, którzy jeszcze nie ma- 
Ją takiej „bratniej duszy” niech 
się rozejrzą. Z pewnością spotkają 
osobę, której będzie można za- 
ufać, tak jak i ja zaufałam. 

Iwona Jasińska 
ze St Folwarku 


Jak zdobyć się 
na odwagę? 
Patrzę z zazdrością jak chłopcy 
z mojej klasy chodzą ze swymi 
dziewczynami po mieście. Ja też 
sobie upatrzyłem dziewczynę; ko- 
ledzy wiedzą o tym, że mi się po- 


| doba. 


Wyzywają mnie od tchórze. 
Chcę jej powiedzieć, żeby została * 
_moją dziewczyną, ale nie mam od- 
wagi. Gdy ją zobaczę, robię się 
"czerwony. Kochani, liczę na Was i 


na odwagę. 


To jest ostatni odci- 
nek ABC przed waka- 


cjami. Może ktoś z 
Was będzie na obozie 
lub koloniach, na któ- 
rych oprócz stołu do 
bilarda, rakietek do te- 
nisa stołowego, będzie 
do dyspozycji mikro- 
komputer. Jeśli tak, to 
napiszcie do mnie. 
Chciałbym wiedzieć co 
robiliście i czy choć 
trochę pomogła Wam 
lektura ABC w pierw- 
szych (?) kontaktach. A 
więc miłych WAKACJI 
| I do zobaczenia 1 
| września! 


proszę, pomóżcie jak zdobyć się 


WRKACJE Z... 


„ŚLADAMI 
CZARODZIEJA 
Z NANTES” 


Pójdźcie dalej za pomysłem 
Verne'a! Puśćcie wodze fantazji! 
e piszcie e malujcie e rysujcie 
e projektujcie e budujcie mode- 
le 

Tyle spraw czeka rozwiązania: 

Jak zaprząc w służbę człowie- 
ka wybuchy wulkanów? 

Jak wykorzystać poszechnie 
energię gorących źródeł? 

Jak stworzyć system urządzeń 
zapobiegający trzęsieniom zie- 
mi? 

Jak rozwiązać sprawę komuni- 
kacji podziemnej? 


Tajemnice 


ognistych 


Zjawiska zachodzące pod po- 
wierzchnią Ziemi zbadać jest nie- 
zwykle trudno. Najgłębsza dziura 
wywiercona przez człowieka nie 
przekroczyła granicy 8 kilometrów. 

Wiedzę na temat budowy naszego 
globu czerpiemy przede wszystkim 
z obserwacji wstrząsów wywoła- 
nych trzęsieniami ziemi lub wybu- 
chami. Rozmieszczone na całym 
świecie stacje sejsmograficzne do- 
kładnie je rejestrują. Samoczynnie 
działające, niezwykle czułe przyrzą- 
dy zapisują w 
wszystkie, najmniejsze nawet po- 
dziemne wstrząsy i drżenia. Na 
podstawie rodzaju drgań specjaliści 


potrafią ustalić budowę poszczegó|- 


nych warstw kuli ziemskiej. 

Do niedawna uznawano, że płyn- 
ne wnętrze naszej planety jest w 
miarę regularne i gładkie. A nie- 
dawno trzech naukowców z Kalitor- 
nijskiego Instytutu Technologii 
przedłożyło wyniki swoich badań, z 
których wynika, że jądro ziemskie 
pokryte jest wysokimi górami i głę- 
bokimi dolinami o różnicach wyso- 
kości dochodzących nawet do kilku- 
nastu tysięcy metrów! Zdaniem 
amerykańskich specjalistów te „gó- 
rotwórcze' procesy są rezultatem 
zmian zachodzących w półpłynnym 
płaszczu. Gdy w tej plastycznej ma- 
sie powstają chłodniejsze obszary, 
opadają one w głąb jądra i powodu- 
Ją powstawanie w nim dolin. Ciep- 
lejsze zaś prądy w płaszczu unoszą 
się ku powierzchni Ziemi, pociąga- 
jąc za sobą płynny materiał i powo- 
dują powstawanie wzniesień. 

Szczegółowe zbadanie tych zja- 

* wisk dostarczy cennych informacji o 
ruchach termicznych w sercu naszej 


CZENGTA, 


LATO; AE 


formie wykresów 


Wyprawa do wnętrza 


; r 
Pa 


Bohater tej książki, protesor mineralogii 
Otto Lidonbrock natrafia przypadkowo na 


średniowieczny, 
„Helns-Kringla" 


islandzki 


wraz ze swoim siostrzeńcem 


olbrzymie jaszczury, 


Po odszyfrowaniu 
treści okazuje się, że zawiera on dokładne 
wskazówki, jak dotrzeć do wygasłogo wul 
kanu w górach Snoffels w Islandii 
dząc w czoluść jego kratoru można dotrzeć 
do wnętrza Ziemi. Nieustraszony naukowiec 
Akselem i 
przewodnikiem Hansem Blejke, wyruszają 
na pełną dramatycznych przygód wyprawę 
W podziemnych labiryntach poznają historię 
odległych okresów geologicznych, spotykają 
archaiczne morskie 
stwory, a nawet praprzodków człowieka. 
Nie zdradzimy, jak zakończyła się ta nie- 
zwykła ekspedycja. Odpowiedź na to pyta- 
nie znajdziecie sięgając po tę trzymającą w 


BE TR F 


rękopis 
jego 


Scho- 


twornej grubości, 


spleczonych warg.” 


napięciu od pierwszej od ostatniej strony 


książkę. 


„Nad nami clążyło półtorej mill akorupy 
ziemskiej, Wydawało ml alę, że ta masa 
przygniata moje ramiona całym awolm cią- 
żarem, Czułem salę jak przyduaszony I do- 
bywałem ostatnich all, by przewrócić salą 
na awolm łożu z granitu. 

Tak minęło kllka godzin, Wokół naa pa- 
nowało głębokie milczenie, grobowa ciaza, 
Nic nle przenikało poprzez te mury po- 


Jednakżo w tym półśnie doleciał mnlo 
Jakiś szmer; w tunelu panowały zupolne 
clemności, ale gdy rozojrzałom sią uwaź- 
nie, zdawało ml się, że dostrzegam lsland- 
czyka oddalającego się z lampą w ręku. 

Dlaczego odchodzi? Czyżby nas porzu- 
cał? Wuj spał w najlepsze. Chclałom krzy- 
knąć, lecz nie mogłem wydobyć głosu ze 


(Fragment „Wyprawy do wnętrza Ziemi” 


J. Verne'a.) 


Jedynym bogiem antycznej Grecji przedstawianym przy 
swoim warsztacie pracy był opiekun kowali I rzemieślników — 
kulawy Hefajstos. Był on fachowcem nie lada. Jego dziełem by- 
ło np. berło Zeusa oraz oręż i zbroja słynnego Achillesa. O wy- 
dajności pracy w podziemnej kuźni świadczyły wydobywające 
się z wnętrza góry dymy i płomienie. 

Współcześnie mamy, rzecz jasna, inny pogląd na przyczynę 
zjawisk wulkanicznych. Wulkan jest to miejsce, gdzie magma, 
czyli roztopiona skała oraz gazy (m. in. azot, dwutlenek węgla, 
siarkowodór) wydobywają się na powierzchnię 

Na świecie czynnych jest obecnie kilkaset wulkanów. Najsłyn- 
niejszy z nich to Wezuwiusz — sprawca zagłady starożytnego 
miasta rzymskiego Pompejów. Ma on okresy spokoju trwające 
od 11 do 40 lat, pod koniec których budzi się, demonstrując to 
imponującymi wybuchami. Ogromny świecący obłok w kształcie 
grzyba unosi się kilka kilometrów ponad wierzchołek krateru. 

W zależności od panującego wewnątrz wulkanu ciśnienia 
oraz składu chemicznego, wypływająca lawa ma różną postać 
Jeśli twardnieje szybko, powstaje ciężkie i twarde szkliwo — 
obśydian, jeżeli zawiera dużo gazu, krzepnie w formie żuźla lub 
porowatego pumeksu, tak lekkiego, że utrzymuje się na po- 
wierzchni wody. Zastygając powoli pod powierzchnią Ziemi two- 
rzy skałę bazaltową. 


planety. Przyczynić się też może dó 
wyjaśnienia jednej z największych 
zagadek geologicznych — przyczyn 
ruchów płyt kontynentalnych. 


Na razie to tylko fantazja 


Próżniowy tunel 


Interesującą propozycję podróżowania 
przedstawili naukowcy amerykańscy ze 
znanego Massachusetts Institute of Tech- 
nology. Ich zdaniem, w przyszłości bę- 
dzie możliwe przebycie podziemnym po- 
ciągiem z jednego wybrzeża USA na dru- 
gie — odległość 4828 km — w ciągu*21 
minut. 

Koncepcja opiera się na wykorzystaniu 
zjawisk elektromagnetyzmu do rozpędza- 
nia pojazdów w tunelu próżniowym. Po- 
jazdy byłyby rozpędzane za pomocą 
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elektromagnesu, 
się siłą bezwładności przekraczając na- 
wet prędkość dźwięku. 


TELEFERIĘ — 
„W 9 dni dookoła Verne z” 


a potem poruszałyby 


NASZEJ PLANETY 


Olbrzymi postęp nauki i techniki w dru- 
giej połowie XX wieku otworzył przed 
geologią nowe perspektywy. Niedawno 


Skorupa ziemska ma grubość około 
300 km. Znajdujący się pod nią 
płaszcz zbudowany jest z krzemia- 
nów żelaza I magnezu. Tzw. „sfera 
pośrednia” utworzona głównie z 
tlenków i siarczków metali ciężkich 
zalega na głębokości ponad 2 tysię- 
cy km. Płynne jądro, o temp. około 
5000'C to przede wszystkim rozża- 
rzone żelazo i nikiel 


Dziś z ekranu TV 
padnie pytanie: 


1. GDZIE ZNAJDUJE SII 
WULKAN STROMBOLR 


W każdym teleferyjnym programie 
będzie jedno pytanie. 

Dziewięć pytań — co wtorek jedno. 

Kto chce zostać członkiem Klubu 
Miłośników Verne'a musi prawidło- 
wo odpowiedzieć na wszystkie 9 py- 
tań. 

Zbierajcie pytania. Opowiedzi na 
wszystkie wyślijcie dopiero po ostat- 
nim programie Teleferii tzn. po 25 
sierpnia! 


id 


mit 


powstała gałąź nauki, tzw. geologia dy- 
namiczna, zaczęła dokładniej zajmować 
się procesami geologicznymi, takimi jak 
zmiany poziomu mórz i oceanów, działal- 
ność rzek i lodowców oraz śladami pro- 
cesów lądotwórczych w odległej prze- 
szłości. Spoglądając na  niebosiężne 
wierzchołki Himalajów, Alp czy Kordylie- 
rów trudno uwierzyć, że skały, z których 
powstawały, znajdowały się poniżej po- 
ziomu morza. Jednak badania łańcuchów 
górskich wykazały, że skały wchodzące 
w ich skład są z reguły skałami osado- 
wymi, w zamierzchłych czasach znajdo- 
wały się więc pod wodą. Poszukiwanie 
śladów skorupek morskich mięczaków na 
szczytach górskich nie jest więc wcale 


„ pomysłem niedorzecznym. 


Życie człowieka to _ „geologiczne 
mgnienie oka” i tylko przypadkiem udaje 
mu się zauważyć jak np. Wenecja powoli 


Podziemne 
klejnoty 


Przed milionami lat, podczas zastyga- 
nia wydostającego się z głębi ziemi go- 
rącego stopu krzemianowego powstało 
wiele szlachetnych kamieni. Najcenniej- 
sze z nich: diamenty, szafiry, szmaragdy, 
rubiny itp. — mają budowę krystaliczną. 
Charakterystyczną cechą kryształu jest 
to, że atomy, z których jest zbudowany, 
uporządkowane są w określonym, powta- 
rzającym się geometrycznie szyku. Dro- 
gocenne kamienie odznaczają się nie- 
zwykłą trwałością, silnym połyskiem i 
efektownym zabarwieniem. . 

Geolodzy odkryli niedawno minerał, 
który powstał na głębokości... 100 tysięcy 
metrów. Nazwano go ellengebit. Orygi- 
nalnego przybysza z gorącego wnętrza 
naszej planety przebadali i opisali na- 
ukowcy niemieccy. Warti tego niezwy- 
kle wytrzymałego na oddziaływanie ciś- 
nienia kamienia przewyższa cenę dia- 
mentów. 

Fot. J. Opara 


zanurza się w morzu, a w wyniku wybu- 
chu podwodnego wulkanu powstaje w 
morzu nowa wyspa. Nie zdajemy sobie 
sprawy, że powierzchnia naszej planety 
nieustannie się zmienia. Wietrzenie, 
erozja i tzw. masowe ruchy grawitacyjne 
(czyli powolne osuwanie się zboczy gór- 
skich pod wpływem własnego ciężaru), 
powodują w efekcie obniżanie się pozio- 
mu lądów, zwane fachowo denudacją. 
Proces ten polega na ciągłym, powolnyra 
przenoszeniu materiału skalnego w dół. 
Ustaloro, że na przykład w Himalajach w 
ciągu 1000 lat poziom gruntu obniżył się 
o 21 cm, na Kaukazie o 45 cm, a na Alas- 
ce aż o 80 cm. 

Nie ma się jednak co martwić, że Zie- 
mia robi się coraz bardziej płaska, bo- 
wiem nasza planeta okresowo puchnie | 
kurczy się — w sumie powiększając swo- 
je rozmiary. Naukowcy obliczyli, że w 
ciągu ostatnich 3,5 miliardów lat promień 
Ziemi powiększył się o około 10—20 pro- 
cent. Przeprowadzone w ostatnich latach 
badania dostarczyły nowych dowodów na 
rozszerzanie się Ziemi. Nasz glob wyraź- 
nie puchnie, przy czym skorupa ziemska 
rozszerza się tylko pod dnem oceanu, a 
wielkie masywy lądowe pozostają nie 
zmienione. Uczonym udało się rozpoznać 
na naszej planecie cały system wielkich 
spękań skorupy ziemskiej. Niektóre z 
nich powstały przed miliardami lat, inne 
tworzą się obecnie. Jednym z ważniej- 
szych przejawów tej „pulsacji są m.in. 
zmiany poziomu oceanów. 


Oprac. JUSTYN OPARA 
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„WYLECISZ Z ZHP” CZYLL. 
OBOWIĄZEK CZY. PRZYJEMNOŚĆ? 


Lato. Las. Namioty. Obóz harcerski. Dla wielu wy- 
marzony i wytęskniony. Bez porównania atrakcyj- 
niejszy od najwspanialszych nawet biwaków i zimo- 
wisk. Czekają na niego przez cały rok. Przygotowują 
się. Dopiero podczas tych kilku tygodni pod namiota- 
mi będą mogli naprawdę sprawdzić samych siebie, 
swoją wiedzę i umiejętności zdobyte poczas zbiórek 
i rajdów. Ale najważniejsze chyba, że spędzą ten ka- 
wał letniego czasu ze sobą, w grupie przyjaciół, a 
wtedy nawet tłukący o namiot deszcz nie jest strasz- 
ny. Nie wszystkie drużyny mają możliwość wyjecha- 
nia na obóz. Niejeden harcerz będzie więc zazdroś- 
cił szczęśliwszym kolegom obozowej letniej przygo- 
dy. 

Okazuje się jednak, że to, co dla jednych jest sa- 
mą radością, innym przynosi kłopoty i problemy. 

„Od trzech lat należę do ZHP, a moja siostra od 
czterech. Zawsze jeździłyśmy na obozy letnie (byłyś- 
my 3 razy) i nikt nas do wyjazdu na nie nie zmuszał. 
W tym roku zaś jedziemy na kolonie zagraniczne — 
okazja raz na dziesięć lat w zakładzie pracy nasze- 
go taty. Kolonie i obóz są w tym samym czasie. W 
tym roku druhna drużynowa oświadczyła, że jeśli nie 
pojedziemy na obóz, to nie będziemy należeć do 
ZHP. Bardzo nas to zdziwiło, bo nigdy takich naka- 
zów nie było. Podobno ten nakaz wydał szczepowy. 
Druhna na nasz sprzeciw oświadczyła: jesteście har- 
cerkami i waszym obowiązkiem jest jeździć na obo- 
zy. Czy jest takie zarządzenie Naczelnika ZHP?! My 
bardżo chcemy należeć do harcerstwa!” — tyle nasze 
czytelniczki. 

Nikt ze wspomnianych wyżej powodów nikogo je- 
szcze z harcerstwa nie usuwał i nie usuwa. Jasne 
też, że takiego zarządzenia naczelnika nie ma nawet 
co szukać. Tak jak nie ma obowiązku należenia do 
ZHP, nie ma też obowiązku przymusowych wyjazdów 
na letnie obozy. Ale nikt chyba nie ma najmniejszej 
wątpliwości, że skoro jest się w drużynie dlatego, że 

"daje to człowiekowi radość i satysfakcję, dlatego, że 
po prostu chce się w niej być, to równie mocno, a 
może jeszcze bardziej, chce się być razem z tą dru- 
żyną na letnim obozie. | coś takiego jak przymus w 
ogóle w tym przypadku nie wchodzi w grę. A 

Jeśli chcecie wiedzieć, czy i za co w ogóle można 
być z harcerstwa usuniętym, wystarczy, że zajrzycie 
do Statutu ZHP, a tam w paragrafie 17 znajdziecie 
odpowiedź: „Członek ZHP, który nie uczestniczy ak- 
tywnie w życiu organizacji i wykazuje obojętny doń 
stosunek, może być skreślony z listy członków 


ZHP(...)”. I tyle. 


Nie sposób chyba przyjąć, by jednorazowa, w do- 
datku uzasadniona, niemożność wyjazdu na obóz 
równała się nieuczestniczeniu w życiu ZHP i abojęt- 
nemu doń stosunkowi. 

Mamy nadzieję, że opisana wyżej historia stanowi 
przypadek odosobniony. Wspomniany w liście druh 
szczepowy zaprzeczył zresztą kategorycznie oświad- 
czeniu swoich harcerek o takowym wydanym przez 
siebie nakazie. Dziewczyny źle; według niego, pojęły 
słowa druhny drużynowej, której zwyczajnie zależało 
na tym, by maksymalna liczba członków jej drużyny 
uczestniczyła w obozie. Obozie — podsumowaniu i 
ukoronowaniu całorocznej pracy. 

A, swoją drogą, postawcie się choćby na moment 
w sytuacji takiej druhny. Pracuje z trzydziestką — 
czterdziestką harcerek. | wszystko jest dobrze, 
wszystko jest fajnie. Planują sobie obóz. Załatwiają 
wszystko co trzeba dla jego zorganizowania | rap- 
tem... druhna dowiaduje się, że kilkanaście dzie- 
wcząt na obóz nie pojedzie (tak ponoć było w tym 
przypadku). | to z powodów uzasadnionych: zagra- 
niczne kolonie zorganizowane przez zakłady pracy 
rodziców. Niby wszystko w porządku, ale czy obóz, 
w którym uczestniczy zaledwie połowa członków 
drużyny, a resztę stanowią zupełnie przypadkowi 
chętni, będzie tym, czym być powinien: przedłuże- 
niem normalnej pracy drużyny, a poza tym kolejnym 
wspólnym przeżyciem, które jeszcze bardziej zwiąże 
ją i umocni? Jakie jest więc wyjście z tej sytuacji? 
Na pewno nie przymus, ale... no, może ktoś podpo- 
wie? 

„Nie ma lekko”, jak stwierdzili już przed nami in- 
ni. Ale czy życie, i harcerskie też, polega właśnie na 
tym, aby wszystko zawsze przebiegało spokojnie, , 
ładniutko i bez zgrzytów? Nudno by było. | zabrakło- 
by tej niewątpliwej radochy, jaką daje wychowywa- 
nie młodszych, czasem bywa, że i starszych, a i sie- 
bie samego. A kto widział wychowywanie bez sytua- 
cji problemowych, konfliktowych? I ich rozwiązywa- 
nie to jest właśnie to! Żeby tylko potrafić unikać 
gmatwania prostych nieraz spraw. Żeby znaleźć w 
samym sobie umiejętność nie tylko formalnego, ale i 
ludzkiego spojrzenia na sprawę. | to zarówno z po- 
zycji wychowującego, jak i wychowywanego. 

l żeby jeszcze w te ustawione w lipcu i sierpniu 
wśród drzew namioty jak najrzadziej jednak dudnił 
tego lata deszcz. 


EWA KOSIŃSKA 


Ufff! Nareszcie koniec o roku szkolnego. 
„Książki i zeszyty leżą już głęboko po- 
chowane w szufladach. W ruch poszły teraz wa- 
lizki i plecaki — rozpoczęło się wielkie wakacyj- 
ne pakowanie. Za kilka dni wyruszycie nad mo- 
rze, jeziora, w góry... Wakacje to taki wspaniały 
okres, kiedy można robić to, na co ma się ocho- 
tę: spać do południa, leżeć plackiem na plaży, 
grać do wieczora w piłkę, wędrować gdzie oczy 
poniosą... Jedno jest pewne — w czasie wakacji 
nie wypada się nudzić! 


Propozycji atrakcyjnych zajęć w lipcu i sierpniu 
na pewno nie zabraknie. Być może w Waszych 
wypoczynkowych planach zechcecie uwzględnić 
dobrą muzykę. Jeśli tak, to świetnie się składa, 
bo Krajowe Biuro Koncertowe zaprasza wszyst- 
kich do udziału w spotkaniach z muzyką organo- 
wą i kameralną. Każdy koncert poprzedzony bę- 
dzie wprowadzeniem. O tajnikach świata dźwię- 
ków opowiadać będą muzykolodzy i dziennikarze 
zajmujący się tematyką muzyczną. 


Przeczytaj, zapamiętaj i wybierz coś dla siebie: 


W Słupsku — w kościele św. Jacka — w każdy 
czwartek o godz 20.00 odbywać się będą ,„Kon- 
certy słupskie'' 

Leśniczówka Pranie — niedziele, godz. 12 — 
spotkania pt. „Muzyka u Gałczyńskiego" (od 5 
lipca do końca sierpnia) 

Giżycko — Kościół Ewangelicki — niedziele, 
godz. 19 — koncerty organowe 

Suwałki — Kościół Ewangelicki — poniedziałki, 
godz. 19.00 

Mamry'87 — to muzyczne rejsy, organizowane 
w każdą sobotę o godz. 19. Statek odpływać bę- 
dzie z przystani w Węgorzewie. 

Kąśna — niedzielne koncerty o godz. 18.30 

Antonin — w pałacu myśliwskim Radziwiłłów, 
położonym w pięknym kompleksie leśnym — nie- 
dzielne koncerty o godz. 18.00 

Świątynia Wang (w Bierutowicach) — niedziela, 
godz. 19.30 

Kazimierz nad Wisłą — koncerty organowe 
organizowane będą co dwa tygodnie (od 4 lipca) 
w soboty o godz. 19.00 

Dla tych, którzy będą w Warszawie — kolejne 
propozycje: na Starym Mieście przy Bramie Go- 
tyckiej — sobotnie koncerty „Muzyka o zmierz- 
chu'* (godz. 19). W Łazienkach — przy Starej Po- 
marańczarni — muzyczne spotkania — w każdą 
niedzielę o godz. 12. Można będzie także wybrać 
się do Wilanowa. Tu — na tarasie przed oranże- 
rią posłuchać będzie można „Koncertów królew- 
skich'* w każdą niedzielę od godz. 16.30. 


Być może, w czasie wakacji przekonasz się, że 
muzyczny diabeł wcale nie jest taki straszny. 
Krajowe Biuro Koncertowe i „Świat Młodych” 
serdecznie Ci tego życzą! (ist)- 


ŻZ BAG 
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Przeczytaj i zapamiętaj 


Skorzystaj z propozycji 


Krajowe B 


ro Koncertowe zaprasza! 


„Wyścig Pokoju” — największa kolarska 
impreza organizowana w krajach socjali- 
stycznych — ma młodszego brata! Jest nim 
już od 17 lat Wyścig Pokoju Pionierów I Har: 
corzy, Do ubleglego roku jego trasa przebie- 
gala po Czechosłowacji. W tym roku młodzi- 
cy ścigali się również w Pol W 114-080* 
bowym poletonie jechali oprócz Czechów, 
Slowaków I Polaków także Bulgarzy. 

Glównymi organizatorami zawodów byli: 
Komitet Wojowódzki i Organizacja Pionierska 
Socjalistycznego Związku Miodzieży w mie- 
ście Hradec Królovó oraz Komenda Chorag* 
wi ZHP w Walbrzyc 

Kolarzom życzy się przed startem „par 
na trasie | „„pudla'” na mecie. „Parę'” rzeczy- 
wiście mieli — na zjazdach rowery pędziły z 
szybkością 65-70 km/h, choć były leż takie 

"odcinki, kledy trzeba było pchać rower pod 
stromą górę. „Pudło”, czyli podium zwycięz- 
ców, zawojowali całkowicie zawodnicy z Cze- 
chosłowacji zarówno w klasyfikacji indywi- 

| Jak I zespołowej. Najlepszym z Pola- 


ków okazal się Andrzej Kowalski z Jeleniej 
Góry (IV miejsce), najlepszą polską drużyną 
— „Ogniwo z Dzierżoniowa. 


Zawodnikom | obsludze wyścigu humory 
dopisywaly, pogoda zaś nieszczególnie — a 
wyczyłać to można w kilku numerach okolicz- 
nościowej gazetki pt. „Jaskólłka”. Nie obyło 

ę jednak bez pecha... Piotr Benesz z Mora- 
wy okazal się największym pechowcem wyś- 
cigu. Już podczas pierwszego etapu w wyni- 
ku kraksy zlamal sobie rękę | resztę irasy 
pokonał, niestety, juź nie na dwóch kólkach, 
lecz jadąc w autobusie technicznym |ELCJ 
„gość honorowy”,.. 


A zdjęcia, które drukujemy, nasz fotorepor- 
ter wykonywał z karkołomną wręcz zręcznoś- 
cią z bagaźnika samochodu osobowego. Po- 
dobno o mały włos z niego nie wyleciał 
wprost na trasę wyścigu. Ale nawet wtedy 
zrobilby pewnie jeszcze jedno zdjęcie. I to by 
dopiero była klatka!!! 


(iz) 


„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś nauczy, albo zabo- 
mni 0 tym, co mu dolega, albo zaśnie — w każdym razie wygra.” 


Ucz się! Weź się do roboty! Czego Jaś się nie 
nauczy, tego Jan nie będzie umiał! Masz siedzieć 
nad książką a nie ganiać z kolegami! Nauką i 
pracą ludzie się bogacą... 

Znasz to już wszystko na pamięć, a czytanie 
książek uważasz być może za jeden ze złośliw- 
szych sposobów, którego dorośli i nauczyciele 
używają, aby pozbawić Cię przyjemności gry w 
piłkę czy pójścia do kina. Siedzisz więc nad 
książką nadąsany i zły, czytasz i nic nie rozu- 
miesz, bo myślami błądzisz gdzie indziej. Książ- 
ka kojarzy Ci się ze szkołą, szkoła z nauką, a na- 
uka z przymusem. Brrr! 

Czy można temu jakoś zaradzić? Czy można 
zachęcić Was do czytania? Spowodować, abyście 
polubili literaturę i gromadzili własne bibliotecz- 
ki, zamiast przepuszczać całe kieszonkowe na lo- 
dy i Colę? Czy jest na to jakaś rada? Jest! Mło- 
dzieżowa Agencja Wydawnicza w serii „z koni- 
kiem' wydała książkę Leona Marszałka pt. 
„Paszport do świata”. Jest to „książka o książ- 
ce”, w której znajdziecie sporo ciekawych infor- 
macji o miejscu książki w świecie współczesnym, 
jej powstawaniu, rozwoju i perspektywach w obli- 
czu gwałtownej ekspansji cywilizacji technicznej. 
Z książki pana Marszałka — wytrawnego bibliofi- 
la, wydawcy i wieloletniego wicedyrektora Biblio- 
teki Narodowej, możesz dowiedzieć się, dlaczego 
nudzą Cię podręczniki lub książki polecone przez 
szkołę. Jak powinna wyglądać lektura książki o 
tematyce popularnonaukowej i czym powinna się 
różnić od nauki z podręcznika. Tam także zasięg- 
niesz informacji na temat encyklopedii i słowni- 
ków, wydawnictw, serii wydawniczych oraz spo- 
sobów korzystania z arcymądrych bibliografii. A 
wszystko to znajdziesz na 148 stronach małego 
formatu! 

Autor — prócz tego, że dzieli się doświadcze- 
niem lat pracy wśród książek i dla książek w for- 
mie szalenie przystępnej i zachęcającej, podaje 
również sposoby prowadzenia notatek, co jest 
umiejętnością niesłychanie cenną i bardzo w ży- 
ciu przydatną. Zresztą nie ma chyba w „Paszpor- 
cie do świata” miejsca, które byłoby niepotrzeb- 
ne, nudne czy źle napisane. Dotyczy to również 


HENRYK SIENKIEWICZ 


zabawnych ilustracji, wykonanych przez Ryszar- 
da Kryskę oraz czytelnego układu typograficzne- 
go, projektu Ryszarda Freudenreicha. 

Toteż z czystym sumieniem zachęcam Was do 
lektury tej książki. Szkody żadnej — a przyje- 
mności wiele... (aku) 

Repr. M. Włodarski 


L. Marszałek — „Paszport do świata”, MAW 
86, s. 148, cena 225 zł 

„Seria z konikiem” obejmować będzie cykl 
książek poświęconych najrozmaitszym zaintere- 
sowaniom i pasjom z różnych dziedzin kultury, 
nauki, sztuki, sportu, matematyki itp. 


Paszport do świata 


Młodzieżowa Agencja Wydawnicza 


Dom Książki 

Dział Ofertowo-Wysyłkowy 
pl. Wolności 2/3 

10-859 Olsztyn 


KUPON — ZAMÓWIENIE 


1. Hanna Ożogowska: „Za minutę pierwsza miłość”, Wyd. NK, cena 330 zł. 
Kolejne wznowienie książki znanej autorki powieści dla młodzieży. Dalsze dzieje bohaterów 


„Głowy na tranzystorach''. Przyjaźnie, pierwsza miłość, szkolne i domowe perypetie. Dużo hu- 
moru. 


2. Janusz Przymanowski: „Czterej pancerni i pies”, KAW, cena 650 zł. 


Kolejne wznowienie popularnej powieści o wojennych przygodach czwórki jaci 
rika, stanowiących załogę czołgu T-34. Sk az eo W 


ż Adam Bahdaj: „Stawiam na Tolka Banana”, Wyd. Śląsk, cena 200 zł. 

ywo i barwnie napisana powieść znanego autora książek dla młodzież i i 
, y. Bohaterami są młodzi 

chłopcy, którzy tworzą „pozytywny gang”. Na podstawie książki nakręcono serial telewizyjny. 


4. Kazimierz Gołba: „Wieża spadochronowa”, Wyd. Śląsk, cena 160 zł. 
Oparta na autentycznych wydarzeniach opowieść o walce grupy harcerzy śląskich, którz: 


zginę- 
stawiając opór wkraczającym do Katowic wójakoj kx 


li w pierwszych dniach września 1939 r., 


mieckim. A 


Uwaga! Zamówienie wyślij pod adresem umieszczonym w lewym 


Z ę 
dnych pieniędzy nie wysyłaj — opłatę uiścisz listonoszowi przy odno a: MOBO; Z 


|" ow] Leon Marszałek 
4 = 7 z 4 


oreportaż JACKA ŁOPUSZYŃNSKIEGO 


(HRSTOPHER LAMBERT 


Ukończył 29 marca tego roku 30 lat. Jego kariera rozpoczęła 
się na dobre zaledwie 4 lata temu, gdy został obsadzony przez 
Hugha Hudsona w filmie „Greystoke, legenda Tarzana, władcy 
małp" w głównej roli. Przedtem zagrał kilka zaledwie niewielkich 
ról we francuskich filmach: „Brudna sprawa”', „Bar z telefonem", 
„Legalna przemoc”. I tak po raz pierwszy zobaczyliśmy Tarzana, 

_ który zupełnie nie przypominał swoich atletycznych poprzedni- 
ków. Nie znaczy to oczywiście, że aktor nie był fizycznie przygoto- 
wany do roli króla małp. O perypetiach związanych z pracą nad tą 
rolą, o forsownych treningach, wielu godzinach spędzanych na 
obserwacji zachowania tych zwierząt pisaliśmy już w „Gwiazdo- 
zbiorze”, gdy film ten wszedł na nasze ekrany. 

Przedstawialiśmy wtedy Christophera Lamberta jako aktora nie- 
znanego — dziś jest sławny. Jegó grę i możliwości aktorskie po- 
równuje się z umiejętnościami takich gwiazd poprzedniego poko- 
lenia aktorskiego jak Alain Delon i Jean Paul Belmondo. Bo suk- 
ces ,„Greystoke..'' Lambert zdążył już potwierdzić w kilku na- 
stępnych filmowych przebojach. Udowodnił w nich jak jest 
wszechstronny i doskonale przygotowany do zawodu. 

Zagrał więc w „Paroles et musique” („Słowa i muzyka”) z Ri- 
chardem Anaconina — historii wielkiej przyjażni dwóch młodych 
ludzi, którą niszczy uczucie do tej samej dziewczyny. Potem w 
„Subway'” — z Isabelle Adjani — wykreował niezwykłą postać 
człowieka błąkającego się w labiryntach paryskiego metra. Otrzy- 
mał za nią Cezara. Zaś w 1985 r. zagrał w „Highlander'' — Nie- 
śmiertelnego (pod tym tytułem oglądamy właśnie ów film Russella 
Mulcaya w Polsce), wcielony w postać szkockiego wojownika 
(1536 r.) walczy z innym Nieśmiertelnym (Sean Connery). Ich po- 
jedynek trwa prawie pół wieku i kończy się we współczesnym 
świecie, na nowojorskim Manhattanie. Do tej roli Lambert również 
musiał wiele trenować — tym razem szermieskę i ... szkocki ak- 
cent. 

Kolejna rola, którą przyjął była zupełnie inna. To kameralny 
film: „I love you'* Marco Ferreri — Lambert gra w nim człowieka 
zakochanego w ... breloczku powtarzającym głosem Grety Garbo 
właśnie tytułowe wyznanie miłości. Jesienią odbędzie się premie- 
ra filmu następnego — „Trzeciego oka” Armanda Selignaca z 
Lambertem w roli głównej. 

Christopher Lambert jest wysokim (180 cm), szczupłym szaty- 
nem, ma niebieskie oczy, „cywilnie'' przesłonięte okularami (jest 
krótkowidzem). Jest wciąż kawalerem i żyje samotnie, bo jak 
twierdzi — nie można dzielić miłości. A on kocha film! 


— dąży 
do nieśmiertelności 


Zainteresowanych perypetiami na drodze artysty do sławy (a 
nie była ona bynajmniej usłana różami) zachęcamy do lektury 
szczegółowej biografii aktora ilustrowanej obficie jego zwierze- 
niami | fotosami, w tegorocznych majowych numerach tygodnika 
„Ekran” — 19, 20 i 21. Miło nam też, że dysponujemy adresem, 
pod który można kierować korespondencję do aktora: Christopher 
Lambert c/o Agence Arte-33, rue Marboeuf 75008 Paris, Francja. 

(eb) 


P.S. W kolejnym numerze już wakacje. Zaczniemy je oczywiście 
od „Remanentu'”* 


Z 


1. Tak wyglądał w „Nieśmiertelnym” 
2. ... a tak w „Słowach i Muzyce” 


Fot. archiwum 


Came R 


. Katastrofa w Gibraltarze 


4 lipca 1943 roku polski oficer łącznikowy przy gubernato- 
rze brytyjskiej bazy wojskowej w Gibraltarze wysłał pilną, 


Gibraltaru wpadł do morza przy starcie o godzinie 23.00. Ge- 
nerał Sikorski i całe otoczenie zginęło...” 


Zagadka katastrofy w Gibraltarze nigdy nie została do koń- 
ca wyjaśniona i pewnie już nie będzie. Na podstawie obecne- 


. 
| 
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mier rządu i Naczelny Wódz Sił Zbrojnych. Było to bowiem w 
kilkanaście zaledwie tygodni po przełomie stalingradzkim i 
załamaniu się ofensywy niemieckiej w Atryce Północnej. Na 
odległym horyzoncie zajaśniała nadzieja zwycięskiego zakoń- 
czenia wojny i pekonania Niemiec. Droga do tego była jednak 


wej, ale i politycznej odwagi, by wytyczyć nowy szlak polskiej 
polityki. Dotychczasowa bowiem polityka, której reprezentan- 
tem była sanacja — okazała się tragiczna w skutkach. Wła- 
dysław Sikorski, który nazajutrz niemal po kapitulacji Polski 
utworzył rząd na emigracji i zorganizował siły zbrojne Rze- 


._ czypospolitej, przez co stał się symbolem ciągłości Państwa 


Polskiego — taką realistyczną koncepcją dysponował. Jako 
jeden z nielicznych w ekipie polityków związanych z sojuszni- 
kami zachodnimi rozumiał, że powojenna Polska musi być 
diametralnie różna od tej, która odeszła we wrześniu 1939 ro- 
ku. Musi to być Polska przeorana głębokimi reformami ustro- 
jowymi, zaś w polityce zagranicznej — Polska współdziałają- 
ca ze Związkiem Radzieckim. Dziś ta racja stanu wydaje się 
oczywista, wówczas z przyczyn historycznych i psychołogicz- 
nych była niezmiernie trudna. Naczelną dewizą Sikorskiego 
było przywrócenie Rzeczypospolitej wolności wysiłkiem 
wszystkich żołnierzy walczących na polach bitewnych całej 
Europy i uznanie racji wszystkich nurtów politycznych, w tym 
także lewicy. Tu trzeba przypomnieć, że generał, raczej zwo- 
lennik narodowej demokracji, był przeciwnikiem lewicy i nie 
wyobrażał sobie Polski socjalistycznej. 


Katastrofa „Liberatora AL 523" w ów lipcowy wieczór klad- 
ła pod znakiem zapytania dalszą realizację tych planów. Po 
śmierci W. Sikorskiego brakło bowiem człowieka o tak wiel- 
kim autorytecie, dysponującego równie realistyczną oceną 
taktów i możliwości. 


W historii zabronione jest „gdybanie”. Jednak pozwólmy 
sobie na przypuszczenie, że, być może, gdyby sprawy na gi- 
braltarskim lotnisku potoczyły się inaczej — polskie ścieżki 
nie stałyby się aż tak bardzo powikłane. 


Szperacz 


Potwierdzenie odbytego spotkania, podpis 
osoby dorosłej i pieczątka 


=> rozegrał w okresie od'1 lipca do 9 sierpnia ogółem 
wygrał............ zremisował. 


WE A K. A CJE E 


No i — doczekałyśmy się! Długo to trwało, ale za to 
przed nami 2 miesiące wymarzonych wakacji 

Wszyscy chcemy, żeby były jak najbardziej udane i 
każdy ma w tym względzie jakieś własne oczekiwania i 
plany. jest jednak sprawa, o której chciałabym Wam w 
tym momencie przypomnieć. Że ważnym warunkiem, aby 
wakacje udały się naprawdę, jest odpowiednie do okolicz- 
ności ich spędzania ubranie. Wcale przy tym nie przesa- 
dzam. Żle dobrane ciuchy mogą naprawdę ukoszmarnić 
człowiekowi życie 

Dotyczy to zwłaszcza tych z Was, które dokądś wyjeż- 
dżają. Człowiek pakuje walizkę (torbę, plecak) i ma ze so- 
bą tylko to, co zapakował. | nic już zmienić nie można. I 
co zrobić, jeśli np. wypakowując swoją walizkę nad mo- 
rzem stwierdzi się, że ...nie ma w niej kostiumu kąpielowe- 
go?! Więc pakując trzeba o wszystkim, co może być po- 
trzebne, pamiętać. Pamiętajcie! 

Ale to jest ostrzeżenie z dziedziny tych „trochę na wy- 
rost”, bo grzechem głównym większości wyprawiających 
się na wakacje nastolatek jest nie to, że czegoś bardzo 


potrzebnego zapominają ze sobą wziąć, ale na odwrót — 
że zabierają ze sobą nadmiar różnych szmat, które nie 
dość, że wcale nie są potrzebne, to jeszcze nie ma ich 
gdzie trzymać, a do tego trzeba je własnoręcznie do 
miejsca przeznaczenia dźwigać. | że często są to szmatki 
bardzo ładne i, efektowne, lecz szalenie niepraktyczne, np. 
wymagające ciągłego prasowania, błyskawicznie się bru- 
dzące, które w warunkach kolonijno-obozowych sprawiają 
swej właścicielce niesamowity kłopot. Inni się opalają, a 
ona biedaczka, bez przerwy pierze. A jeśli jeszcze lato jest 
wilgotne i nie ma gdzie tych pranek suszyć, to... 

Nie, ja nikogo nie straszę, lecz po prostu zwracam uwa- 
gę, że to, co znakomite jest na deptaku w uzdrowisku, 
wcale nie musi być również dobre np. na obozie pod na- 
miotami. Więc pakując swą wakacyjną walizkę (plecak, 
torbę) nie ładujcie do niej bez opamiętania wszystkiego, 
co macie najlepsze i czym chciałybyście szyku zadać, lecz 
zastanówcie się co naprawdę będzie Wam w 
konkretnych warunkach potrzebne. I prze- 
prowadźcie pod tym kątem brutalną selekcję ciuchów. 
Żeby szmaty Was na wakacjach nie stłamsiły i nie udrę- 
czyły. Szkoda by było. Trwają przecież tak krótko, więc 
niech będą naprawdę udane. 


Czego Wam gorąco życzę! RIUSZKA 


Er deE:; 
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ikrokomputerowe ABAKUS, 
Warszawa ul. Elektoralna 12 p. 3 


-_ telefon 20-48-38 wewn. 205 
ogłasza: 


III KONKURS 
NA PROGRAM 
- GRY 
EDUKACYJNEJ 


Organizatorem konkursu jest 
Stowarzyszenie Mikrokomputerowe 
„Abakus” przy współpracy z Cen- 
trum Komputerowym „System” oraz 

_ redakcja miesięcznika „IKS”. Patro- 
nat nad konkursem objęło Biuro ds. 
Młodzieży Urzędu Rady Ministrów. 

Uczestnikiem konkursu może być 
każda osoba fizyczna lub prawna 
oraz ich zespoły. 

Program gry edukacyjnej może 
być przeznaczony dla osób w do- 

_ wolnym wieku i materiał nauczania 
może być dowolny. Powinien być do 
niego dołączony opis zawierający 
krótką charakterystykę, instrukcje 
ładowania, uruchamiania i możli- 
wości wykorzystania. 

Program powinien być przezna- 
czony na jeden z następujących 
mikrokomputerów: SPECTRUM 48, 
TIMEX 2048, ATARI 800XL, ATARI 
_1380XE, SPECTRAVIDEO 738, COM- 
 MODORE 64, AMSTRAD 6128, AMS- 
TRAD 1512 i IBM XT. Prace (progra- 
my i opis) należy nadsyłać do 15 

_ września 1987 r. pod adresem Sto- 

_ warzyszenia _Mikrokomputerowego 
„Abakus”, Warszawa, ul. Elektoral- 

na 12. 


NAGRODY 
NAGRODA PIERWSZA 


Grand Prix Konkursu — mikro- 
komputer AMSTRAD 6128 wraz z 
drukarką Centronics CLP, ufundowa- 
ny przez Biuro ds. Młodzieży Urzę- 
du Rady Ministrów. 

NAGRODA DRUGA 

 — mikrokomputer ATARI 130 XE ze 
_ stacją dysków i dwoma joystickami, 
ufundowany przez SM „Abakus'”'. 
NAGRODA TRZECIA 

— mikrokomputer TIMEX 2048 ufun- 
dowany przez Centralną Składnicę 
Harcerską. 

Ponadto firma Centrum Kompute- 
rowe „System'' ufundowała 
NAGRODĘ SPECJALNĄ 
- — mikrokomputer COMMODORE 
_ 128 ze stacją dysków — dla progra- 
_ mu gry edukacyjnej rokującej dodat- 
_ kowo największe nadzieje na sprze- 

daż rynkową. 
' _ Komisja konkursowa ogłosi wyni- 

ki konkursu i wręczy uroczyście na- 
_ grody w terminie do końca 1987 ro- 
ku. (a) 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 

Interesuję się astronomią, informatyką i 
elektroniką. Poszukuję pięciu soczewek 
dwuwypukłych o następujących -parame- 
trach: pierwsza o średnicy 60 mm i ogni- 
skowej F=1000 mm pozostałe cztery 
wszystkie o średnicy 25-30 mm i kolejnych 
ogniskowych: F=50 mm, F=20 mm, 
F=8 mm iF=5 mm. 

Interesują mnie także książki z dziedziny 
astronomii. Mogę za to ofiarować „Relaks” 
„Małych Modelarzy”, „Kalejdoskopy Techni- 
ki” i inne. Mogę również zapłacić. Krzysztof 
Komorowski (16 la), Zagrody 66, 24-300 
Opole Lubelskie. 

Posiadam kilka cennych książek z dzie- 
dziny astronomii oraz wschodnich sztuk 
walki, które mógłbym odstąpić czytelnikom 
Tomiką w zamian za lornetkę LP 6 x 30. Na 
pewno niektórym czytelnikom Tomika takie 
pozycje książkowe bardzo by się przydały. 
A oto one: „Poradnik miłośnika astronomii”, 
„Obrotowa mapa nieba”, „Amatorski tele- 
skop  zwierciadlany, „Podróże  między- 
gwiezdne”, „Karate”, „Tajemnice kung-fu”. 
Mirosław Brzozowski, ul. Szczawińska 66, 
95-100 Zgierz. 


PLAMY SŁONECZNE 


Na powierzchni | we wnętrzu Słońca 
zachodzą burzliwe procosy, które ob- 
sorwujomy w postaci plam, pochodni, 
protuberancji | rozbłysków chromosto- 
rycznych. Wszystkie to zjawiska są zo 
sobą ściśle związane, a Ich nasilonio 
zmienia się cyklicznie. Szczególnia du- 
że nasilenie tych zjawisk okroślamy ja- 
ko maksimum aktywności Słońca, na|- 
słabsze zaś jako minimum |ogo aktyw- 
ności 

Plamy słoneczne zostały odkryto na 
początku XVII wioku przoz trzech uczo- 
nych jednoczośnie 
— Galileo Galilei (1564-1642), włoskie 
go fizyka I astronoma, 

Krzysztofa Scholnora 
jezuitę niemieckiego, 

— Jana Fabricusa (1587-1616), lekarza 
holenderskiego 

Przypuszcza się, że czwartym obser- 
watorem plam słonecznych był Thomas 
Harriot (1560-1621), matematyk angiel- 
ski. Pierwsi obserwatorzy stwierdzili, 
że plamy słoneczne biorą udział w ru- 
chu obrotowym Słońca. Nie jest ono 
ciałem sztywnym, toteż poszczególne 
jego obszary wykazują różną szybkość 
tego ruchu. Na równiku okres obrotu 
Słońca wynosi około 25 dni, ale w pob- 
liżu biegunów już około 33 dni 

Plamy słoneczne pojawiają się w po- 
staci małych, ciemnych obszarów, o 


(1575-1650), 


iele się mówi o zanieczyszczeniu 

środowiska naturalnego naszej pla- 
nety — gleby, atmosfery, wody. Od nie- 
dawna pojawia się nowe zagrożenie — za- 
nieczyszczenie kosmosu. Pierwsze objawy 
zanieczyszczenia przestrzeni kosmicznej i 
jego skutków na Ziemi miały „miejsce przed 
kilku laty, kiedy najpierw na Alaskę, a póź- 
niej na wschodnią Australię posypały się 
szczątki wyeksploatowanych statków kos- 
micznych. 

Problem zanieczyszczenia kosmosu był 
już wcześniej teoretycznie przewidziany i 
znalazł odbicie w różnych międzynarodo- 
wych konwencjach. Zawarty w 1967 r. mię- 
dzynarodowy „Traktat o zasadach działal- 
ności państw w zakresie badania i wykorzy- 
stania przestrzeni kosmicznej łącznie z Księ- 
życem i innymi ciałami niebieskimi” 
uwzględnia konieczność ochrony i środowi- 
ska kosmicznego. Jeden z artykułów tego 
traktatu głosi, że badania przestrzeni kos- 
micznej, Księżyca i innych ciał niebieskich 
mają być prowadzone w taki sposób, aby 
uniknąć szkodliwego ich zanieczyszczania. 
Obowiązuje zakaz wykorzystywania, gro- 


średnicy około 2500 km. Rozwijają się 
w ciągu jednego lub dwóch tygodni 
osiągając średnio 50 tys. km średnicy. 
Jednak zdarzają sią także prawdziwe 
olbrzymy mające nawet 130000 km 
średnicy, któro można dostrzec gołym 
oklem, chroniąc oczywiście wzrok za 
pomocą ciomnego filtru 

Plama słoneczna składa sią z clo- 
mnego jądra o tomp. 3800'C oraz z pół- 
cienia otaczającego jądro o temp. 
5700'C. Występują w nich lokalne pola 
magnoatyczno o wielkim natążeniu prze- 
kraczającym 3000 orstedów. Dla porów- 
nania naloży dodać, ża średnie pole 
magnotyczne Słońca ma natężenie tyl- 
ko około jednogo orstoda 

Zazwyczaj plamy słoneczne nio wy- 
stępują pojedynczo, lecz w grupach, 
składających się czasami aż ze stu lub 
więcej pojedynczych plam 

Pojawiają się jedynie w dwóch pa- 
sach równoleżnikowych Słońca, położo: 
nych po obu stronach równika. Nie są 
to twory trwałe chociaż niekiedy jedna i 
ta sama grupa plam utrzymuje się 
przez kilka miesięcy. Liczba plam sło- 
necznych nie jest stała, ale zmienia się 
z roku na rok. Zdarzają się nawet takie 
dni, w których nie widać ani jednej pla- 
my. Cały zaś cykl plamotwórczy trwa 
około 11 lat, na co pierwszy zwrócił 
Samuel H. 


uwagę już w roku 1851. 


Schwabe (1789-1875), niemiecki miłoś- 
nik astronomii. y 
Jednym z mierników aktywności. 
Słońca są właśnie względne liczby 
plam, zwane liczbami Wolfa. Nazwa po- 
chodzi od nazwiska Rudolfa Wolfa 
(1816-1893) astronoma szwajcarskiego, 
który w roku 1849 zaczął systematycz- 
nie obserwować plamy na Słońcu. Licz- 
bę Wolfa obliczamy za pomocą wzoru: 
R = 10g+1 
gdzie R — oznacza liczbę Wolfa, g — 
oznacza liczbę grup, f — liczbę plam w 
tych grupach. Dziś liczby Wolfa wyzna- 
cza się dla każdego dnia w roku na 
podstawie obserwacji, które są roblone 
w wielu krajach świata w ramach 
„Służby Słońca”. Służba taka istnieje 
również w Polsce od 1951 roku, kledy 
to grupa miłośników astronomii w poro- 
zumieniu z obsorwatorium we Wrocła- 
wilu przystąpiła do systematycznych ob- 
sorwacji Słońca, Obserwacje te mają w 
Polsce bogatą tradycję sięgającą 
pierwszej połowy XVII wieku. Już bo- 
wiem w latach 1613-1618 plamy sło- 
neczne obserwował Karol Malapert 
(1580-1639), który był wykładowcą 
szkoły Jezuickiej w Kaliszu. On to właś- 
nie do swej lunety, zbudowanej przez 
Aleksego Sylviusa (ok. 1593-1653) pol- 
skiego konstruktora, pierwszy zastoso- 
wał montaż równoleżnikowy, stosowany 
w astronomii do dnia dzisiejszego. 
Robert Kruszewski 
ul. Wrzeciono 3 m. 85 
01-951 Warszawa 


Na zdjęciach: 

Tak wygląda wielka „fontanna”, czyli 
protuberancja Słońca (fot. 1). Poniżej 
„twarz” Słońca z widoczną grupą plam 
(fot. 2). Ta sama grupa plam w powięk- 
szeniu (fot. 3). Ich łączna średnica wy- 
nosi aż 224 tys. km 


ZANIECZYSZCZENIE KOSMOSU 


madzenia bądź wypróbowywania broni jąd- 
rowej w przestrzeni kosmicznej. jednak ist- 
nieje możliwość radioaktywnego skażenia 
przestrzeni kosmicznej w wypadku awarii 
urządzeń energetycznych instalowanych na 
statkach kosmicznych i satelitach pracują- 
cych przy wykorzystaniu paliwa jądrowego. 

Rozwój badań kosmicznych powoduje, 
że z roku na rok wzrasta liczba sztucznych 
obiektów w kosmosie. Pojawiają się nowe 
satelity, sondy kosmiczne, stacje orbitalne. 
Wiele z nich po zakończeniu działalności 
pozostaje na. orbicie. W chwili obecnej krą- 
ży wokół Ziemi około 10 tys. kosmicznych 
wraków. Są to szczątki starych satelitów, 
człony rakiet nośnych, odrzucane zbiorniki 
paliwowe i różnego rodzaju ekrany i osłony. 
Przy takim tempie rozwoju techniki kos- 
micznej około 2000 roku .w bliskim sąsiedz- 
twie Ziemi znajdzie się gigantyczne złomo- 
wisko. Część tych obiektów po jakimś cza- 
sie zbliży się do Ziemi i spłonie po wejściu 


w jej atmosferę. Niektóre mogą jednak 
opaść częściowo nie zniszczone na po- 
wierzchnię naszej planety. Grozi nam rodzaj 
żelaznego deszczu. Nagromadzenie wraków 
na orbitach wokółziemskich może” w 
przyszłości stworzyć zagrożenie dla kos- 
micznej żeglugi. W krajach o rozwiniętej 
technice kosmicznej — m.in. w ZSRR i USA 
— uczeni zastanawiają się nad znalezie- 
niem innych sposobów usuwania kosmicz- 
nego złomu. 


Przygotowywane na lata dziewięćdziesią- 
te naszego stulecia oraz początek przyszłe- 
go wieku intensywne badania Księżyca, a 
także Wenus i Marsa wymagają zachowa- 
nia szczególnych środków ostrożności. Cho- 
dzi o zapobieżenie przeniesieniu na inne 
ciała niebieskie ziemskich bakterii. Przewi- 
duje się budowę załogowej stacji na Księży- 
cu — co również wymaga rozwiązania 
problemu ochrony środowiska. 


On tylko tak sobie goni koty. Jeszcze nigdy żadnego nie za- 
gryzł. Goni je, bo pies. - 

— Nic' mnie to nie obchodzi! — wołała Małgosia. — Ten 
ohydny kundys gonił Uczonego! 

Na próżno dozorca tłumaczył, na próżno sam pies merdał 
ogonem, Małgosia miotała się wymyślając psu od idiotów, 
kretynów i sadystów. W końcu nazwała Zadka starym zreuma- 
tyzowanym dziadem i przyłożyła mu workiem z kapciami. 

Tego nie wytrzymali ani dziadek, ani wnuk. 

— No, smarkata — obruszył się dozorca. — Przebrałaś 
miarkę. Jazda do domu, bo chwycę za ucho i poprowadzę do 
dyrektora. > 

— Przegoń ją, dziadku! — wołał chłopiec. — Uderzyła na- 
szego psa! 

Wykrzyczawszy to zniknął w bocznych drzwiach szkoły, jak- 
- by zawstydzony tym, że w ogóle zabrał głos. 

— Nie będziesz mi tu ubliżała — powtarzał dozorca. 

— Ona nie panu ubliżała — Marysia próbowała załagodzić 
sytuację. — Moja siostra wołała do psa. 

lza próbowała wyjaśnić dozorcy, skąd nagłe przerażenie 
Małgosi, ale dozorca nie słuchał. 

— Zabierajcie się wszystkie, bo chwycę za ucho — powta- 
rzał. 

Marysia i lza uspokoiły Małgosię, przeprosiły dozorcę i 
wyszły na ulicę. Małgosia miała zapłakane oczy, umorusaną 
twarz i czkawkę. 


— Wariatka — wymyślała jej Marysia. — Wariatka. 

— Daj jej spokój — łagodzi Iza. — Zdenerwowała się. 

Małgosia odetchnęła parę razy, odpłynął zły obraz. Wydmu- 
chała nos i przyjrzała się siostrze. 

— Ty się chyba zakochałaś nie tylko w tym chłopaku, ale i 
w jego dziadku, i w tym kundlu też. 

— Wariatka — powiedziała Marysia i zaczerwieniła się po 
korzonki włosów. 

Małgosia nie była daleka od prawdy. Jej siostra bowiem, 
nie mogąc dotrzeć do Marcina, zabiegała o względy jego 
dziadka i jego psa. 

Incydent na podwórku szkolnym bardzo ją przygnębił. Uzna- 
ła, że teraz jest bez szans, zapamiętana na zawsze jako sios- 
tra wariatki. Marysia czuła, że jest beznadziejnie zakochana. 
Za kilka słów, jeden krótki spacer oddałaby pół życia, które te- 
raz nazywała nędznym. Jak zawsze, kiedy było jej smutno, 
wyciągnęła kartkę, długopis i napisała wiersz. Ę 

A kiedy będziesz umierał, 

To ja umrę z tobą 

1 pomyślę: jak to pięknie umierać obok... 

Wiersz najpierw ją zachwycił, a potem tak bardzo zasmucił, 
że rozpłakała się. Wyobrażała sobie, że naprawdę umrze. 
Marcin nigdy się nie dowie, co ona naprawdę czuła. Nawet mu 
do głowy nie przyjdzie, że może warto było z nią porozma- 
wiać. Bardziej niż sama śmierć przerażało ją, że będzie zapo- 
mniana jakby jej nigdy nie było. Płakała cicho aż do momentu, 


w którym wyobraziła sobie czarną tabliczkę „Maria Sowińska, 
lat czternaście” i dyrektora szkoły wygłaszającego mowę na 
jej cześć. Potem rozpłakała się, jak nie przymierzając Mnia- 
mnia, kiedy jej było smutno. 

Krążąca jak cień po całym domu Małgosia wypatrywała 
okazji, żeby pojednać się z siostrą. Małgosia po każdym 
swoim gwałtownym wystąpieniu przez jakiś cza$ starała się 
być łagodna, delikatna, ustępliwa. 

Marysia nie zjawiła się w kuchni, nie wyszła do ogrodu, 
gdzie na ławce siedziały rodziny Pieczarkowsko-Sowińska i 
Wysocko-Witkowska rozmawiając wesoło. Ponieważ Marysia 
nie zjawiała się, Małgosia poszła do niej. 

Już pod drzwiami usłyszała szloch, a kiedy weszła do środ- 
ka, ujrzała starszą siostrę zwiniętą w kłębek na tapczanie. 

— | czego wyjesz? — zapytała łagodnie. — Mów, przecież 
mogę coś doradzić. Nie chciałam ci zaszkodzić. Jeżeli chcesz, 
możesz się do mnie nie przyznawać. Poza tym taki stary dzia- 
dek i tak nie zapamięta. Albo jak chcesz, to jutro pójdę i po- 
wiem, że wcale nie jestem twoją siostrą. Powiem, że przyzna- 
łaś się do mnie ot tak sobie. Chcesz? 

Nie było odpowiedzi. 

— Nie przejmuj się — powiedziała Małgosia siadając obok 
Marysi. — On chyba jest stuknięty, jeżeli mu się nie podo- 
basz. 


Cdn. 
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A TERAZ SAM WIDZISZ: 
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ska 24, 00-561 Warszawa 
ADAES ODDZIAŁU: ul, Rynek 13, 


40-003 Katowico (tol 
lex 0315600) 

REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor 
naczelny Staniaław  Borowiocki 
tel. 21-15-01, z-cy rad. nacz. Ewa 
Drobnik | Wanda Kobyłocka tol 
29-21-42, Sekretarz rodakcji Woj- 
clech Wróbiewnki, z-cy sokr. rod 


63-04-57, to- 


Grażyna Szroodar-Bukowska | Li- 
dia Wojciawska tol. 28-25-48, Kle- 
rownicy działów: Jarzy Dąbrowski 
(dz. nauki i tochniki tel. 28-77-21), 
Maria Jaworska (dz. szkolno-har- 


NIECH PAN NIE UDAJE 
WARIATA !!! 


WŁAŚNIE ! PAN 
DOBRZE WIE, 
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cerski tal, 21-47-06), Terosa Maci- 
szewska (dz. kulturalno-litoracki 
tel. 28-77-21), Jan Orgelbranda (dz 
krajowy tel. 28-56-18), Zdzisław 
Przybyłowski (dz. sportowy lol 
21-08-28), Barbara Skórska (dz. II- 
stów | łączności z czytelnikami 
tel. 21-81-13), Fotoroportorzy tol 
21-08-28. TELEX 81-26-58 

Nie zamówionych matorlałów ro- 
dakcja nie zwraca. 

Ogłoszenia przyjmuje Fodakcja 
Wydawnictw Poradniczych I Re- 
klamy, al. Stanów Zjednoczonych 
53, 04-028 Warszawa, tol. 13-20-40 
do 49 wown. 403. Cena ogłoszeń: 
350 zł za 1 cm”, 150 zł za jedno 
słowo w ogłoszeniach drobnych. 
wpłaty za ogłoszenia od osób [i- 
zycznych przyjmowano są na 
konto: NBP XV OM Warszawa nr 
1153-201478-130-11. Za treść ogło- 
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szeń redakcja nie odpowiada 
WYDAWCA: RSW  —..Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, Młodzieżowa Agoncja 
Wydawnicza, 04-028 Warszawa, 
al. Stanów Zjednoczonych 53. To- 
letony: Dyrektor 10-41-22, Dział 
Produkcji Prasowej 10-66-21 
Informacji o warunkach i termi- 
nach _ prenumeraty udzielają 
wszystkie Oddziały RSW „.Prasa- 
-Książka-Ruch' oraz urzędy pocz- 
towe. > 

Opracowanie graficzne: 
Magdalena Piotrowska 
Opracowanie techniczne: 

Barbara Zając 

Korekta: 

Barbara Wasilowska 


AGO Zakłady Graficzne 
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Zaczęła iść w stronę rozgadanej grupki, nie tracąc z oczu 
bocznych drzwi szkoły. Zaledwie zrobiła parę kroków, a 
wszystko poplątało się. Jasny obraz sytuacji znikł z głowy 
Małgosi. 

Z muru otaczającego szkołę wyskoczył czarny kot zwany 
Uczonym. Kot mieszkał w wyrwie w murze, sypiał na worku z 
kapclami, na którym wyszyty był napis „Małgorzata S. kl. va”. 
Worek ten podłożyła kotu Kasia, kiedy raz przyszła po Małgo- 
się do szkoły i zobaczyła kocisko leżące na gołych cegłach. 
Uczony był kotem szkolnym, żywionym wędliną z kanapek i 

resztkami ze szkolnej stołówki. Raz dziennie przystawał w 
bramie i ocierając się o metalowe pręty furtki, mruczał głośno 
mrużąc ślepia. Nigdy nie pozostał niezauważony. Jak zaczaro- 


wane otwierały się teczki, tornistry i kot zaczynał śniadanie. 
Zaczynał je już przed lekcjami, a kończył po południu, po lek- 
cjach. Wtedy udawał się do stołówki, Uczony był miły i łagod- 
ny, ale bardzo źle zniósł pojawienie się Targaja. Obserwował 
go ze swojej kryjówki i klął po kociemu wydając syki, plując I 
parskając. 

Od dłuższej chwili miauczał, chcąc zwrócić na siebie uwagę 
osób rozmawiających na środku podwórka. Pragnął, żeby któ- 
raś dziewczynka wzięła go na ręce i zaniosła do stołówki, 
gdzie właśnie zabierano się do zmywania po obiedzie. Uczony 
miauczał, miauczał, ale bez rezultatu. Kiedy otworzyło się sto- 
łówkowe okno i jeden ze znajomych głosów zawołał: „kici, ki- 
ci”, kot nie wytrzymał. Nie bacząc na psa, puścił się pędem w 
kierunku okna. o > 

Targaj, chociaż był psem starym i ledwie powłóczącym no- 
gami, węch miał dobry. Ożywił się gwałtownie i zapominając 
o zreumatyzowanym zadku, ruszył w pogoń. Szczekał przy 
tym zajadle jak wiejski kundel na widok kota. 

Właśnie wtedy Małgosia przestała myśleć o siostrze i chłop- 
cu, a jej pamięć odgrzebała obraz sprzed kilku lat. 

Otóż Małgosia, w czasach kiedy urodziła się Kasia | trzeba 
było zacisnąć pasa, znalazła małego kotka. Rodzinie oznajmi- 
ła, że kot jest bezpański i ona chce go mieć. Kociak został, 
zaprzyjaźnił się z Mniamnią, stał się ufny wobec wszystkich 
psów i ta ufność go zgubiła. Któregoś dnia wyszedł na ulicę i 
już nie wrócił. Mała Małgosia usłyszała psi wrzask, a kiedy 


NIE ZAPOMNIJ 
oro 

NASZ 
POCZTOWY 


USMIECH NUMERL 

MAŁY PATRICK przy- 
biega do domu i woła od 
progu: 

— Mamo, mamo, zna- 
lazłem w parku funtowy 
banknot! 

— A jesteś pewien, że 
został zgubiony? 

| — Oczywiście! Przecież 
oprócz mnie szukał go je- 
szcze jakiś pan... 


wybiegła przed furtkę, zobaczyła najpierw ogon znikającego 
za rogiem psa, a potem leżącego w krzakach kociaka. Dotknę- 
ła go palcem i zemdlała. Kiedy otworzyła oczy, leżała na ka- 
napie w dużym pokoju, a zatroskana rodzina pochylała się 
nad nią. 

— Przyniesiemy ci nowego kotka — powiedziała mama. 

Małgosia nie chciała nowego kotka. Wyzywającym głosem 
oświadczyła rodzinie, że jej kot poszedł do nieba i tam się 
kiedyś z nią spotka. 

Od tamtej chwili minęło sześć lat, Małgosia zapomniała o 
całej sprawie, ale ilekroć widziała psa goniącego kota, powra- 
cało to, co czuła, kiedy dotknęła zagryzionego kociaka. 

— Zabierz tego ohydnego kundla! — wrzasnęła usiłując za- 
biec psu drogę. — Zabierz, bo mu coś zrobię! 

Słowa te były skierowane do Marcina. 

Targaj już, już miał dopaść kota. Uczony zdążył jednak sko- 
czyć na parapet. Pies kłapnął zębami, ot tak, dla formy i opadł 
na cztery łapy I utykając, powolutku, Jakby nic się nie stało, 
wracał do gospodarza. 

Małgosia szalała. Podrygiwała, machała rękami i wrze- 
- szczała: 


— Zabierz go stąd! Precz ze wstrętnym, wściekłym kund- 
lem! 


— On by mu nic nie zrobił — uspokajał dziadek dozorca. — 
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